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radom skim  ta jnych  organów  adw okatury. N iem niej jednak  n iektóre działan ia po­
dejm ow ane sam orzutnie przez adw okatów  radom skich w ym agały poufności, np. 
zb ieran ie  składek na rzecz tajnego nauczania młodzieży, pomoc św iadczona w ró ż ­
nych  form ach adw okatom  Żydom i ich rodzinom , ułatw ianie ucieczki jeńcom  
przebyw ającym  w przejściowym  obozie w Radom iu itp.

Dzięki spraw ności i dyscyplinie działań podziem nej adw okatury  nie zdarzył się 
w ypadek  dekonspiracji. Sieć organizacyjna ta jnych  organów  adw okatury  prze­
trw a ła  bez uszczerbku aż do dni wyzwolenia. N ikt z kręgu uczestników  podziem ­
nego ruchu  adw okatury  — z powodu swojego udziału  w tym  ruchu  — nie został 
u jaw n iony  przez niem ieckie władze bezpieczeństwa.

Moje spraw ozdanie kończę słowam i: Ja k a  więc była konspiracyjna adw okatura, 
po lska la t 1939—1945? — przekonany, że w łaściw ą odpowiedź na to przyniesie 
osąd  Szanownych Słuchaczy.

24 Część JJ M ateriały z obrad sesji N r 8 (308)

BOHDAN SULIGOWSKI

Pogrzeb dziekana 1

Nie było tajem nicą dla nas, najbliższych kolegów i w spółpracowników  dziekana 
Leona Nowodworskiego, że stan  jego zdrow ia p rzedstaw ia wiele do życzenia. 
W płynął na to ujem nie pobyt, chociaż niedługi, w niem ieckim  więzieniu w 1939 ro­
ku. Dziekan pracow ał nadal intensyw nie, ale było wiadomo, że nie czuje się dobrze. 
P aro k ro tn ie  wyjeżdżał na odpoczynek na wieś do rodziny, niewiele to jednak  po­
mogło. Chorował na serce.

P am iętam  doskonale to grudniow e popołudnie między św iętam i Bożego N aro­
dzenia 1941 a Nowym Rokiem. Po pow rocie z banku  czułem się nieszczególnie, 
m ia łem  podwyższoną tem peraturę , więc nie rozbierając się położyłem się na ta p ­
czanie. Rozległ się dzwonek telefonu i żona pow iedziała mi, że to do mnie. W słu­
chaw ce usłyszałem  zaalterow ańy głos Feliksa Zadrowskiego. Powiedział: ,.K ole­
go, sta ła  się rzecz straszna ../’. W tym  momencie już wiedziałem , że następne sło­
w a brzm ieć będą: Leon Nowodworski nie żyje. W k ilka m inut potem  biegłem  do 
m ieszkania dziekana.

Pogrzeb dziekana Nowodworskiego był w ydarzeniem , którego nie można po­
m inąć w dziejach adw okatury  w arszaw skiej w okresie okupacji h itlerow skiej, s ta ł 
się on  bowiem potężną, chociaż milczącą, a  może tym  mocniejszą, m anifestacją  
n ie  tylko adw okatury, a le  i pozostałych zawodów praw niczych, a także szero­
k ich  kół społeczeństwa. Kto wie, może to była naw et najw iększa publiczna m a­
n ifestac ja  w owym okresie. Istotnie, dziekan był jedną z najw ybitniejszych oso­
bistości w  okupow anej W arszawie.

N azaju trz  po zgonie zebrało się u kol. Z aryna grono kolegów m niej więcej roz­
szerzonego przedwojennego P rezydium  Rady. Był, oczywiście, obecny prezes Bie­
law ski. U tworzył się w ten  sposób na tu ra ln ą  drogą jakby  kom itet uroczystości po­
grzebowych. Ustalono sposób uczczenia pam ięci Zmarłego. Rzecz jasna, iż o ja ­
k ichkolw iek przem ów ieniaach nad o tw artą  mogiłą n ie  mogło być mowy. Ktoś 
w spom niał o nekrologu, ale ogół nie m iał w ątpliw ości, że nazwisko Leona Nowo­
dw orskiego nie może figurow ać w prasie gadzinowej („Nowy K urier W arszaw ski” i

i Z obszernego  op raco w an ia  a u to ra  p t. „M oje w sp o m n ien ia  ad w o k ac k ie” p u b lik u je m y  
f ra g m e n t części IV („R uch oporu  a d w o k a tu ry  po lsk ie j w obec h itle ro w sk ieg o  o k u p a n ta ”).
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w ydaw any pod auspicjam i Niemców nazyw ano popularnie „szm atław cem ”). Po­
stanowiono zatem, że o dacie i m iejscu pogrzebu koledzy pow iadom ieni zostaną 
w drodze ustnej w ieści Połączono to ze zbiórką składki na wieniec. W spaniały 
ten wieniec został przew iązany szarfą z prostym  napisem  „Swem u Dziekanowi 
Koledzy”.

G dy zgodnie z obyczajem  w naszym  k ra ju  ludzie bardzo w ybitni chow ani sa- 
na koszt Państw a, a działalność Państw a, ta  norm alna, była w tym  okresie  za­
wieszona, postanowiliśm y, iż w tym  w ypadku w yręczym y Państw o my, najb liżsi 
w spółpracownicy Zm arłego. Kolega Żaryn, którego przyjaźń ze śp. dziekanem  za­
cieśniła się ogrom nie w  okresie ich wspólnego pobytu w niem ieckim  w ięzieniu, 
oświadczył, że pragnie, aby udział jego w pokryciu kosztów pogrzebu był podw ój­
ny w stosunku do pozostałych kolegów, i prosił, abyśmy w yrazili na to zgodę.

Ustalono wreszcie, że tru m n a ze zwłokam i dziekana przeniesiona zostanie z koś­
cioła p.rzycmentarnego do grobu na cm entarzu  Powązkowskim  na barkach  kolegów.

Zaraz po skończeniu narady , w toku której sprecyzowano ściśle sposób w yko­
nan ia  naszych postanow ień, kilkuosobowa delegacja grona przyjaciół udała  się 
do pani Nowodworskiej, aby jej ich treść zakomunikować. Usłyszawszy, z czym  
przychodzim y, pan i Nowodworska była ogrom nie wzruszona i zaw ołała dziew - 
czynki-córki, aby i one usłyszały, co m am y w spraw ie pogrzebu o raz w  ogóle 
uczczenia pam ięci ich śp. męża i ojca do powiedzenia.

W dn iu  pogrzebu w kościele pod w ezwaniem  św. K arola Boromeusza i na cm en­
ta rzu  Powązkowskim  zebrały  się w prost tłum y — dziw, że gestapo nie in te rw en io ­
wało. Być może, iż nasz w strę t do prasy  gadzinowej podszepnął także w  sensie- 
taktycznym  właściwe postawuenie spraw y. Ktoś sprowadził o rk iestrę , bodaj tr a m ­
w ajarzy . Poza rodziną i blisk im i Zmarłego staw ili się. grem ialnie adw okaci, liczni 
przedstaw iciele innych zawodów praw niczych, n iew ątpliw ie osoby zw iązane z ta j ­
ną działalnością dziekana w Delegaturze Rządu i bardzo wiele osób z różnych- 
sfer społeczeństwa.

Po nabożeństw ie żałobnym  ośmiu z nas wzięło na bark i ciężką trum nę i po­
niosło na cm entarz do grobu. W raz z kol. Żarynem  znalazłem  się w  p ierw szej p a ­
rze: on szedł z lewej, a ja z praw ej strony Byłem tak  przejęty  i wzruszony, że 
nie dostrzegałem  nikogo. Nie potrafiłem  naw et powiedzieć, kto z kolegów niósł' 
trum nę w dalszych parach. P rzekonany jestem , że w ielu obecnych, zwłaszcza z g ro­
na kolegów, k tórzy w  okresie przedw ojennym  i okupacyjnym  w spółpracow alr 
blisko ze śp. Leonem  N owodworskim , odczuwało to samo.

A głęboka cisza przy opuszczaniu trum ny  do grobu w  obecności tak  w ielk iej 
rzeszy ludzi : ów napis na szarfie od w ieńca były bodaj bardziej w ym o w n e  niż 
najw spanialsze słowa, jak ie  m ogłyby być nad otw artą  mogiłą wypowiedziane.

Nieczęsto zdarza się, aby na m iejsce wiecznego spoczynku odprow adzała zm ar­
łego tak  liczna grom ada ludzka, tak  przejętych, ta k  szczerze pogrążonych w  ża­
łobie.

DOMINIK POGŁODZINSKI
Fragment wspomnień

Początek w ojny zakończył moje powodzenie w zawodzie adw okackim  i w  p rzed­
dzień przym usowego w ysiedlenia z Poznania w ylądow ałem  w raz z rodziną w  W ar­
szawie. Dopiero w  lipcu 1940 r. udało mi się uzyskać u szefa A bte ilung  Ju s tiz  
zezwolenie na działalność adw okacką z siedzibą w W arszawie, a le  ty lko na z a -


